Historyczne mistrzostwa

U stóp Biskupiej Kopy w Górach Opawskich leży wieś Jarnołtówek. Tutaj, w ośrodku „Leśnik”, na swoich rozgrywkach wielokrotnie spotykali się warcabiści grający w warcaby 100–polowe. Tu rozegrano pierwsze indywidualne i drużynowe mistrzostwa Polski. Tu też odbyły się pierwsze, historyczne, mistrzostwa Europy . Nie mogło być inaczej, bo ziemia opolska jest kolebką rozwoju tej dyscypliny sportu w środowisku osób niewidomych i słabowidzących, a Jerzy Gorczyński – szef klubu „Cross Opole’ – ich „ojcem”. To on kilkanaście lat temu wypromował tę dyscyplinę w Stowarzyszeniu „Cross”. Stworzył wzór brajlowskiej warcabnicy stupolowej i wyprodukował pierwsze deski w warsztatach szkolnych. W Jarnołtówku, w 1997 r., zorganizował pierwsze indywidualne mistrzostwa Polski. Później drugie i trzecie. Kolejne przejął klub przemyski. Gorczyński natomiast organizował teraz drużynowe mistrzostwa Polski. Pierwsze ulokował również w „Leśniku”. Ponieważ pan Jurek lubi nowe wyzwania, więc kolej przyszła na pierwsze mistrzostwa Europy. Tradycji musiało się stać zadość i one też odbyły się w Jarnołtówku (4-11.07.2010 r.). Z tego wynika, że pod Biskupią Kopą wszystko, co związane z warcabami 100-polowymi, bierze początek. Może także tutaj rozegrane zostaną pierwsze mistrzostwa świata? O zorganizowaniu rozgrywek europejskich Jerzy Gorczyński i Jan Nafalski (wiceprezes Stowarzyszenia „Cross”) zaczęli myśleć trzy lata temu. Wówczas uprzedziła ich Mołdawia, ale inicjatywa tego kraju nie wypaliła. W ubiegłym roku Europejska Federacja Warcabowa (EDC) organizację mistrzostw przyznała Polsce. Po pierwsze historyczne tytuły do Jarnołtówka przyjechali reprezentanci kilku krajów. Zjawili się tu m.in. silni gracze z Ukrainy, Litwy i Mołdawii, główni konkurenci do medali. Ale w tym roku nie mieli szans. To były mistrzostwa Polaków. Ku naszej radości w „Leśniku” dwukrotnie zabrzmiał Mazurek Dąbrowskiego. Złotymi medalami mistrzostw udekorowano Jana Sekułę i Magdę Pawłowską, a brązowymi – Leszka Stefanka i Ewę Wieczorek. Nie wypadało zabrać wszystkiego, srebro podarowaliśmy gościom: Vladimirovi Peresitchanskiemu i Irynie Grygoruk z Ukrainy. W ostatniej rundzie turnieju Jan Sekuła zremisował z przyszłym wicemistrzem Europy, a Leszek Stefanek z mistrzem Litwy, Richardasem Valuzhisem. Gdyby wygrali swoje partie, na podium stanąłby także Ryszard Suder, który w świetnym stylu wygrał ostatni pojedynek z Sergii Maninem z Ukrainy, mistrzem świata w warcabach 64-polowych, walczącym o srebrny medal. Rysiek za to zwycięstwo otrzymał zasłużone brawa, ale zadowolić się musiał „tylko” piątym miejscem. Tydzień przed mistrzostwami Starego Kontynentu odbyły się w Tucholi mistrzostwa Polski. Przyszły mistrz Europy na nich nie błyszczał. Powrót na mistrzowski tron nie był łatwy. Forma, na szczęście, dopisała na rozgrywkach europejskich. – Przed mistrzostwami nie spodziewałem się takiego wyniku – zwierzał się Jan. – W Jarnołtówku grało mi się bardzo dobrze. Silny opór postawiło mi tylko dwóch zawodników ukraińskich: mistrz tego kraju, Peresitchanski, i Sergeii Manin. Wprawdzie uzyskałem w obu partiach przewagę, ale obydwaj zdołali doprowadzić do remisu. W pozostałych partiach procentowała moja lepsza od przeciwników znajomość teorii. Jan Sekuła mistrzowski tytuł zapewnił już sobie przed ostatnią rundą turnieju. To wielki jego sukces. Wniósł także wkład w sukcesy pozostałych polskich zawodników. To on ich szkoli i przekazuje swoją wiedzę. Wkłada w to ogrom pracy. Efekty są widoczne. Polacy swymi umiejętnościami nie ustępują zawodnikom zza wschodniej granicy, chociaż tam warcaby 100-polowe są na bardzo wysokim poziomie. Pierwsza mistrzyni Europy – Magda Pawłowska – to ubiegłoroczna mistrzyni świata niewidomych i słabowidzących kobiet w warcabach 64-polowych i tegoroczna maturzystka. W trakcie mistrzostw dowiedziała się, że została przyjęta na studia w Politechnice Poznańskiej, na matematykę. Tegoroczny rok jest dla niej bogaty w wydarzenia. Swój start w mistrzostwach Europy Magda podsumowuje: - Nie grało mi się tu łatwo. Przez cały turniej byłam przeziębiona, co spowolniało mój proces myślowy. Ale udało się jakoś pozycyjnie ograć większość przeciwniczek. Fatalny błąd zrobiłam podczas partii z Ewą Wieczorek. Odwróciłam posunięcia i, zamiast pewnego remisu, musiałam go ciężko wywalczyć. Ale udało się! Ostatnią rundę w turnieju grałam na remis. To wystarczało do zwycięstwa. Uzyskać go nie było trudno. Przeciwniczka bardzo mi w tym pomagała.
Na pytanie o zainteresowania, Magda odpowiada krótko: – Warcaby. Na nic innego nie starcza mi już czasu. Często jeżdżę na turnieje. Jeśli znajdę trochę wolnych chwil, pogłębiam swoją wiedzę matematyczną. To mnie wciąga.
Magda ma dwójkę rodzeństwa. W warcaby nie grają. - Nie chcemy z Magdą przegrywać – mówią.
Do reprezentacji Polski na mistrzostwa Europy powołanych zostało pierwszych dziesięciu zawodników i pierwszych pięć zawodniczek z mistrzostw Polski. Magda Pawłowska zagrała z nominacji trenerskiej. W ostatniej chwili, aby dopełnić do parzystej liczby uczestników, powołano też dwoje zawodników rezerwowych – Jerzego Czecha i Marię Gawaluch. Wszyscy są członkami kadry narodowej, której trenerem - koordynatorem jest Leszek Łysakowski z Gniezna. Na mistrzostwach w Jarnołtówku pełnił funkcję sędziego rundowego wraz z Marią Frey, zasłużoną działaczką na rzecz rozwoju warcabów 100-polowych, i Iwanem Ilnickim z Ukrainy. – Jestem bardzo zadowolony z wyników podopiecznych – mówi. – W planie rocznym napisałem, że spodziewam się dwóch medali. Liczyłem na Jana Sekułę i Magdę Pawłowską. Miłą niespodziankę zgotowała mi Ewa Wieczorek. Minione tegoroczne turnieje wskazywały, że Ewa jest w wysokiej formie – mistrzostwo Polski wśród kobiet i ósme miejsce w męskim finale mistrzostw Polski mówią same za siebie. Zawiodły nieco pozostałe zawodniczki. Grały pasywnie i zachowawczo. Nie powiodło się utytułowanej Iwonie Flak, obecnej wicemistrzyni Polski. Była bez formy. W turnieju męskim faworyt był jeden – nasz Janek Sekuła. Cieszę się, że zdrowie dopisało mu na tyle, że wytrzymał cały trud walki. Nie zawiódł Leszek Stefanek. Ale były też i niespodzianki: emocjonująca ostatnia runda i świetna postawa Ryszarda Sudera, który walczył do ostatniej chwili o czołowe miejsce, i piękne zwycięstwo nad Maninem, Ewa Wieczorek tak podsumowuje start swój i koleżanek w mistrzostwach: - Przegrałam z Magdą, zabrakło mi trochę czasu. Przegrałam też z wicemistrzynią, choć mógł być remis. Popełniałam proste błędy. A najtrudniej grało mi się na dwóch warcabnicach. Warcabnice zawodniczek zagranicznych różniły się od naszych, do których jestem przyzwyczajona. Kamienie mają inną wielkość i wygląd. Plansze do gry są dużo większe. Trudno było mi, jako osobie słabowidzącej, przestawiać posunięcia na warcabnicy przeciwniczki. To mnie dekoncentrowało i wybijało z gry. A jak wypadamy na tle gry zawodniczek zagranicznych? Uważam, że gramy lepiej debiuty i grę środkową. One natomiast lepsze są w końcówkach. Byłyśmy może nieco przestraszone i stremowane pierwszymi pojedynkami międzynarodowymi i stąd niektóre błędy. Brak nam było też większej zaciętości w grze. 
Sędzią głównym turnieju był Jan Ziółtkowski, mieszkający obecnie w Niemczech. Wyjechał z Polski 21 lat temu. Ma obecnie obywatelstwo polskie i niemieckie. Jest członkiem zarządu Europejskiej Federacji Warcabowej, odpowiedzialnym za rozwój warcabów w środowisku niewidomych i słabowidzących. W warcaby gra od 30 lat. O pierwszych mistrzostwach Europy mówi w samych superlatywach. – Impreza była bardzo dobra, było super. Nie było żadnych sporów czy konfliktów. Mistrzostwa te to pierwszy krok w kierunku rozwoju warcabów stupolowych na arenie międzynarodowej i jednocześnie do ujednolicenia przepisów gry. Na tej imprezie ujawniły się różnice w przepisach gry stosowane w różnych krajach. Należy je uporządkować. Zadowolenia z udanej imprezy nie kryli też jej główni organizatorzy: Jan Nafalski i Jerzy Gorczyński. – Przygotowanie mistrzostw wymagało wiele pracy i wysiłku. Do końca towarzyszył nam wielki stres, czy, mimo skromnego budżetu, jakim dysonowaliśmy, uda się je dopiąć finansowo. Udało się i warto było ten trud podjąć. Uczestnicy wyjeżdżali zadowoleni, z nadzieją na ponowne szybkie spotkanie na warcabowej imprezie. Na mistrzostwach powołano komisję warcabową niewidomych i słabowidzących, która będzie pracowała w ramach Europejskiej Federacji Warcabowej. W skład komisji weszli: Jerzy Gorczyński z Polski, Grygory Czaban z Mołdawii, Iwan Ilnicki z Ukrainy i Jan Ziółtkowski z Niemiec 
Komisja wyznaczyła sobie już następujące zadania do realizacji: do końca roku stworzyć rozdział kodeksu warcabowego, zawierający ujednolicone zasady gry osób niewidomych i słabowidzących, oraz znaleźć organizatorów kolejnych imprez międzynarodowych. Swoje oferty zgłosiła Litwa i Ukraina. Czy dołączy do nich ponownie Polska?.
Jerzy Gorczyński zarzeka się, że na razie musi odpocząć. Ale znając jego energię do działania i podejmowania nowych wyzwań, to kto wie, czy wkrótce nie spotkamy się ponownie w Jarnołtówku? Na pierwszych mistrzostwach świata lub na pierwszych drużynowych mistrzostwach Europy.
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